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JAROCKI ALFONS / 1 91 • - 19 4 8 / j  ® f i c « r  ZWZ-AK, p p a r„  r s z «  , k j t «  c z ,  w« 

p r z y k r a * *  a e z w i a k a :  J a n  G a ł y ^ s k i ,  T a r a a a w i c z ,  p s t u i d S i m  s A a t a -  

a i j  J u k a e ,  S t a f a a #

U r a i z a a y  11«©3*19la r ,  w D ą le r iw i i  C k p ł a i ń s k i a j  / i a w a y  p a w i a t  C k a ł -  

a a a / e O j c i a c  J ś z a ?  ? r a t k a  E r a a i a ł a t r a  z i a s a  Raazkawskae  M i a ł  fera- 

t  * i  s i a s t r ^  L i i i ę 0 O j c i e c  p r a c a w a ł  w c k » r a k t a r z a  p r z a i s i ę b i a r o y  

k a i a w l a a a g a  / z  z a w a iu  c i e ś l a / .  B r a t  z ^ i a ą ł  x*)ćsxjsx w 1939 r*  P a i~  

c z a s  a k u p a c j i  r e i z i a a  J« a i e s z Ł a ł a  w Dąkrav*ia C k a ł a i ń a k i # j »  W 1931 

J* u k a ń c z y ł  a a a i a a r i a a  a a u c z y c i a l a k i a  w B y ig aa zc zy *  Oi 1934 r *  p r a — 

caw a ł  j , k a  a a u c z y c i a l  w Ckałisa i«o V. a i ę i z y c z a a i a  sewiaari ti iB i a k -  

s z t a ł c a j ą c *  w i a r u  i  z i a ł  a g z a a i a  na Wyższy I n s t y t u t  T T au cz y c ia la k i  

w Warszawie*. P r a c z a s  k a ł p a a i i  w rz e ś a iw w e j  p r z y p a a z c z a l a i e  w a l c z y ł  

w a k r a a i e  k r * j u *  Ukrywał  s i ę  w ekawi* przsś!  a r e a z t e w a a i a ® ,  g i y ż  

w i e i z i a ł  a a k s t a r e i a a c j i  i a t e l i g e a c j i  a a  P a a e r z u *  1  194a r .  w s tą ­

p i ł  . .  ZWZ, z w a rk e e a a y  p r z a z  W ^ C i a a i a l s k i a g a ,  ^ e ł a i ł  f taak c ję  e f i c  

r a  a r g a a i z a e y j a e g e  w I a s p e k t a r a c i e  B r e i a i c a  i a  l i s t a p a i a  I94a  r .

Pa a r a a z t a w a a i a c k  j e a i e a a y c k j  S z « f  Sztafeu k p t / a j r  J * C k y l i ń a k i  

k a z a ł  a » j § ć  J« f a a k c j ę  K a a e a i a a t a  I a a ^ a k t a r a t a  Tczewska—C k a j a i c k i s -  

£ 9 <, ^ a  s t a a a w i s k u  tya.  p a z a s t a w a ł  i a  l i p c a  1942 r 9 W sku tek  a r a s z t a -  

v?ań J 0 a a a i a ł  szukać  s e k r  e a i e ; i i a  w b u a k r a c k  TO'ii " G ry f  P a m arsv i "  

u f y tu a w a a y c k  w l a a a c k  k e ś c i e r s k i c k  i  s t a r a g a r a z k i c k ,  W 1944 r«  

a a w i ą z a ł  k e a t a k t  z H a a r y k i a a  G r& tz* ack e rem  - K #a e a i a a t » «  P e i e k r ę g u  

P ó ł a a c a a g e  AK i  S z « f e «  O i i z i a ł *  V / Ł ą c z a e ś c i /  K a a e a i y  O k rę g u ,  0V j ą ł  

p a v » ta r* ia  f u n k c j ę  I a a p a k t a r a  T c z a w s k a - C k a j a i c k i e g e #  W c z a rw c u  i®44r* 

k i ^ r a w a ł  t a ż  I a s p s k t a r a t j» T a c k e l a .  l i s t® p s< S z is  z d a ł  aka I a s p a k t a -  

r a t y  J a a a w i  S z a la w a k ia a m  i  e t r z y a a ł  p a l e c a a i s  z a r g a a i z a w a a i a  t e r a -  

a u  Gi " 'ń a k -G iy a ia -K a r tu z y -W e  jke re w e»  D e c y z j a  t a  z w ią z a n a  k y ła  pr .zy-  

p u s z e z a l a i e  z p r z y g e t w w a a i a a i  i a  i r u g i * j  -  k a a a a i s t y c z a e j  a k u p a c j i *

A ra sz ta w a a y  w czerwcu. 1946 r ,  z a  i z i a ą a ł a a ś ć  w e rg a a i z a c - *
\j i  " w a la a ś ć  i  I T i e z a w i s ł e ś ć ” , z a s t a ł  z a a e r i e w a a y  vre W reakack
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Arc> iwan Muzeum S t a t t k o f 5r ® la c  j a  j P r e t e k ź ł  / i j y c i ą * /  z j r z e a ł a c k s -
#

uda A . J a r e c k i e j *  z 2 9e5»1546 r *  / z f c i e r y  a a t * r a / $  F a a i a c j a  "A rck i-  

wum P e m e r i k i e  A rm ii  K r a j * w e j ’ł ? n k t a  P e m e r s k i e g e  O k r ę c a  ZY,'Z-AKa

E e g i a a  Ckrza*evr®ki<,
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(_
J a r o c k i  J a n  A l f o n s  p s .  " A n t o n i " ,  " J u h a s "  / 19 1 0- 1948/ ,  Komendant I n s p e ­

k t o r a t u  Tczew. ? < 3

U r,  11.o5*191 o r .  w Dąbrowie  C h e ł m i ń s k i e j ,  syn  J ó z e f a  i  B r o n i s ł a w y  

R u s z k o w s k i e j .  O j c i e c  p o s i a d a ł  3 h a  z i e m i  i  b y ł  p r z e d s i ę b i o r c ą  budowla­

nym / c i e ś l ą / .  J« u k o ń c z y ł  Państwowe S e m in a r iu m  N a u c z y c i e l s k i e  w Byd­

g o s z c z y  / d y p lo m  z 9 .0 6 .1 9 3 1  r , / ,  a n a s t ę p n i e  odbywał b e z p ł a t n ą  p r a k t y ­

kę w c h a r a k t e r z e  n a u c z y c i e l a  w D ąbrow ie  C h e ł m i ń s k i e j .  W o k r e s i e  

od 1 2 . o 9 * 1932 do 9 .o 7 . 1 9 3 3  r .  p r z e b y w a ł  na Dywizyjnym K u r s i e  P o d c h o r ą ­

żych P i e c h o t y  Rezerwy p r z y  15 DP w Bydgoszczy  / s ł u ż b ę  wojskową odbywał 

w 59 pp w I n o w r o c ł a w i u / #  ^ ak o  s i e r ż a n t  p o d c h o r ą ż y  o t r z y m a ł  p r z y d z i a ł  

do 62 pp w B y d g o sz c z y /  od 1934 r .  p r a c o w a ł  w P r z y s p o s o b i e n i u  'wojsko­

wym/* Od 1 . o1 .1 9 36  r .  p p o r .  r e z .  W l u t y m  1935 r .  o b j ą ł  p o sa d ę  n a u c z y c i e  

l a  w s z k o l e  p o w s z e c h n e j ,  p row adząc  t a k ż e  z a j ę c i a  z Wychowania F i z y c z n e ­

go w z a k ł a d z i e  00 P a l l o t y n ó w  w C h e łm n ie .  Z d a ł  t e ż  egzam in  na Wyższy 

I n s t y t u t  N a u c z y c i e l s k i  w W a rsz a w ie .  P o d c z a s  k a m p a n i i  j e s i e n n e j  1939 r .  

dowódca 9 k o m p an i i  O środka  Zapasowego 16 DP. R e p r e s j e  h i t l e r o w s k i e  wo­

bec  i n t e l i g e n c j i  z m u s i ł y  go do u k ry w a n ia  s i ę .  Wiosną 194o r .  z a p r z y ­

s i ę ż o n y  do ZWZ p r z e z  Wacława C i e s i e l s k i e g o .  P e ł n i ł  f u n k c j ę  o f i c e r a  

o r g a n i z y c y j n e g o  w I n s p e k t o r a c i e  B r o d n ic k im  i . o r g a n i z o w a ł  p o w i a t y :  W o d ­

n i c a ,  Nowe M i a s t o  i  R y p in .  Na s t a n ń w i s k u  tym p r a c o w a ł  do l i s t o p a d a  

194o r .  t j .  do momentu a r e s z t o w a ń  na Pomorzu.  w io sną  1941 r .  mianowany,  

p r z e z  S z e f a  S z t a b u  O kręgu  P o m o rsk ie g o  ZWZ k p t .  J ó z e f a  C h y l i ń s k i e g o ,  

I n s p e k t o r e m  w p o w i a t a c h  Tczew- S t a r o g a r d  G d a ń s k i - C h o j n i c e - K o ś c i e r z y n a .  

Ponowne a r e s z t o w a n i a  na Pomorzu w l e c i e  1942 r #  u n i e m o ż l i w i ł y  mu p e łn ie *  

n i e  t e j  f u n k c j i .  Po a r e s z t o w a n i u  żony ^ e l e n y  w s i e r p n i u  1942 r . , s c h r o ­

n i ł  s i ę  w b u n k ra c h  p o ł o ż o n y c h  w l a s a c h  k o ś c i e r s k i c h  i  n a w i ą z a ł  k o n t a k t  

z T a jn ą  O r g a n i z a c j ą  Wojskową " G r y f  P o m o r s k i " .  W m arcu  1944 r .  .

p o r .  H en ryk  G ru e tz m a c h e r  / " M i c h a ł " - " ^ a r t a " /  n a k ą z a ł  mu o b j ę c i e  

f u n k c j i  Komendanta I n s p e k t o r a t u  T c z e w s k ie g o .  Od c z e rw c a  1944 r .  v  . 

k i e r o w a ł  t e ż  I n s p e k t o r a t e m  C h o j n i c e .  N a s t ę p n i e  oba I n s p e k t o r a t y  p r z e k a -
13



k a z a ł  J a n o w i  S s e l e w s k ie m u  / " S o b ó l " / ,  po n iew aż  o t r z y m a ł  r o z k a z  z o r g a n i ­

zow an ia  I n s p e k t o r a t u  W ybrzeże .  K o n ie c  o k u p a c j i  n i e m i e c k i e j  u n i e m o ż l i ­

w i ł  w ykonan ie  t e g o  z a d a n i a .  Po z a k o ń c z e n i u  wojny n i e  u j a w n i ł  s i ę  

i  p r z e b y w a ł  w u k r y c i u .  "W l i p c u  1945 r .  n a w i ą z a ł  k o n t a k t  z Szefem 

O d d z i a ł u  I I  ZWZ-AK i  D e l e g a t u r y  S i ł  Z h r o j n y c h  m jr  J ó z e f e m  Grussem 

/ p s .  p o w o j e n n y : " S t a r z y ń s k i " / .  R o z p o c z ą ł  p r a c ę  w D e l e g a t u r z e  S i ł
*

Z b r o j n y c h ,  a n a s t ę p n i e  w Z r z e s z e n i u  "Wolność i  N i e z a w i s ł o ś ć " ,  g d z i e  

p e ł n i ł  f u n k c j ę  r e f e r a t u  o r g a n i z a c y j n e g o  i  b y ł  j e d n o c z e ś n i e  z a s t ę p c ą  

J . G r u s s a -  P r e z e s a  O k ręg u  P o m o rsk ie g o  WiN. Od g r u d n i a  1945 r .  do p o ł o ­

wy l u t e g o  1946 r *  f a k t y c z n i e  k i e r o w a ł  O k ręg iem .  P o s ł u g i w a ł  s i ę  wów­

c z a s  p se u d on im am i:  " A l i " ,  " J J i o t r " - ,  "Roman", " S t e f a n "  , " ^ e r n a r d " ,  

"rie n r y k " .  Używał t e ż  p r z y b r a n e g o  n a z w i s k a :  J a n  G o ły ł t s k i  • . d n i u

1 1 .1 1 .1 9 4 5  r .  awansowany do s t o p n i a  p o r u c z n i k a .  A re sz to w an y  2 o . o 4 .

1946 r .  w B y d g o sz c zy .  Wyrokiem Y.ojskowego Sądu  R e jonow ego w B ydgosz­

czy  z 2 4 . o 9 .1 9 4 6  r .  sk a z a n y  na 8 l a t  w i ę z i e n i a ,  a n a s t ę p n i e  na mocy 

wyroku t e g o  samego s ą d u  z 2 2 . o 2 . 1947 r .  -  na 1o l a t  / p o s t a n o w i e n i e  

N a jw yższego  Sądu  Wojskowego z 1 7 . o 1 . 1947 r . / . N a j w y ż s z y  Sąd Wojskowy 

w d n i u  1 1 .0 4 .1 9 4 7  r .  u t r z y m a ł  t e n  w yrok ,  p o s i e d z e n i u  n i e  jawnym 

7 .o 5 * 1 9 4 7  r .  Wojskowy Sąd Rejonowy w B ydgoszczy  z m n i e j s z y ł  k a r ę  

do 5 l a t  / n a  mocy m a n e s t i i  z 1947 r . / «  Z m ar ł  w n i e  z n a n y c h  b l i ż e j  

o k o l i c z n o ś c i a c h  1 9 »o9* l948  r .  w w i ę z i e n i u  we W ronkach.  P r z y p u s z c z a l ­

n i e  z r z u c o n y  z o s t a t n i e g o  p i ę t r a  k l a t k i  schodow ej  tzw .  s t u d n i ,  nas tęp*  

n i e  wrzucony  do c e l i  , g d z i e  z m a r ł  n i e  odzysk aw szy  p r z y t o m n o ś c i .  I s t n i <

j e  t e ż  o f i c j a l n a  w e r s j a  o s a m o b ó j s tw ie  r o z p o w s z e c h n i a n ą  m . i n .  p r z ^ g  t
Ekshumowany

w ładze  w i ę z i e n n e .  Pochowany na  c m e n t a r z u  we wronkach®
w paźdstiemikn 1977 r. i powtórnie poehewsny we wspólnym grobow-

La
c u  r a z e m  z żoną  w Chełmnie* Odznaczony S re b rn y m  Krzyżem Z a s ł u g i  

z M ieczam i  / 1 1 . 1 1 .1 9 4 4  r . /  i  Krzyżem W aleczn y ch  / s t y c z a ó  1 9 4 5 ^ r . /

- / 2 -
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M i a ł  b r a t a  B r o n i s ł a w a  / z s U ^ j r id o ^ a y  p r z e z  Niemców 3o .  10 .1939  r . / ^
5

i  s i o s t r ę  W ładysławę / z m .  2 . 06 ,1995 r . / .  Od 1936 r .  ż o n a t y  z He­

l e n ą  M a tu sz ew sk ą .  Z m a łż e ń s tw a  t e g o  u r o d z i ł y  s i ę  d z i e c i :  L i d i a -  

- ^ a r i a  / o b e c n i e  Z ie m b a /  u r .  9 . 0 5 . 1 9 3 7  r . f A l e k s a n d r a - B a r b a r a  

/ o b e c n i e  B r y a k i e w i c z /  u r .  2 4 . o 4 . 1 9 3 8  r . f H a n n a - J a d w ig a  / o b e c n i e  

P i ą t e k /  u r .  b . 1 l . 1 9 4 o  r .  i  A n t o n i - ^ a d e u s z  / 3 . 1 0 - 1 9 4 6  r »  1 .1 2 .

1946 r . / #

F u n d a c ja  MArchiwum P o m o rsk ie  Armii  K r a j o w e j " ,  t e c z k a :  J a r o c k a  H. 

J a r o c k i  A . ;  Archiwum O kręgowej  K o m i s j i  E a d a n ia  Z b r o d n i  P r z e c i w ­

ko Narodowi P o l s k i e m u  w P o z n a n i u ,  " K s ię g a  w ię ź n ió w  z a k ł a d u  k a r ­

nego we Wronkach"} Komorowski K . , J a r o c k i  A l f o n s  J a n  / w / : K o * s p i -  

r a c j a  pomorska  1 9 3 9 - 1 9 4 7 .Le k s y k o n ,G d a ń s k  1 9 9 3 , s . 7 7 - 7 8  / t u t a j  

wzmianka o a r e s z t o w a n i u  " p ra w d o p o d o b n ie  w 1946 r . " / j  ^ a s z o w s k i  T 

J a r o c k i  J a n  A l f o n s ,  p s .  J u h a s - A n t o n i  /1 9 1  o - 1 9 4 8 / ,  Kmdt I n s p .

AK Tczew / w / :  S ło w n ik  b i o g r a f i c z n y  k o n s p i r a c j i  p o m o r s k i e j  

193 9 -1 94 5 .  Cs .  I . P o d  r e d .  : H . M a c i e j e w s k i e j - S t a r c i n k o w s k i e j  i  E .Z n -  

w a c k i e j ,  Toruń  1994 , 3 . 95-96  / t u t a j  d a t a  u r o d z e n i a :  1 1 . o 3 •191 o 

i  i n f o r m a c j a  o s k a z a n i u  na  8 l a t / ;  L i s t  L .Z iem by  i  o d p i s y  s p r a ­

wy A . ^ a r o c k i e g o  w z b i o r a c h  a u t o r a  /  w p i ś m i e  N a c z e l n i k a  W ię z i e ­

n i a  we Wronkach sk ie row anym  do W ojewódzkiego U rzęd u  b e z p i e c z e ń s ­

twa P u b l i c z n e g o  w B ydgoszczy  z 2 4 . 1 1 . 1 9 4 8  r .  podana  b ł ę d n a  d a t a  

ś m i e r c i :  19.1 o . 1948 r . / f

Bogdan C h rz an o w sk i
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SPÓR Z ARMIĄ KRAJOWĄ

A rm ia K ra jow a, k tó ra  do w iosny 1 9 4 2  roku  w ystępow ała 
pod nazw ą Zw iązek W alki Z bro jnej, na  P om orzu  podejm o­
w ała działalność p rzede w szystk im  w  ośrodkach m iejsk ich  i to 
ty lko  w tych, w k tó ry ch  do w ojny  by ły  garn izony  w ojska pol­
skiego. Tym czasem  „G ryf K aszubski” organizow ał się przede 
w szystk im  na te ren ach  w iejsk ich  i to północnego Pom orza, 
gdzie przed w ojną najsiln ie jszy  garn izon  w ojskow y by ł w 
Gdyni. Tu doszło też do p ierw szych k o n tak tó w  m iędzy „G ry ­
fem ” a ZWZ. K o n tak ty  te  zostały  naw iązane dw utorow o: 
przez Jan a  Jarzębow skiego, kom endan ta  In sp ek to ra tu  ZWZ 
na w ybrzeżu, o czym  już by ła  m ow a, i nieco później — 
w końcu 1940 lub na początku  1941 roku  —  przez L ucjana 
Cylkowskiego, byłego nauczyciela i działacza harcerskiego, 
w tym  w y padku  bezpośrednio z Józefem  D am bkiem . T rudno 
dziś ustalić z czyjej in ic ja ty w y  do tego drugiego  k o n tak tu  do­
szło. M ożliwe, że D am bek i C ylkow ski znali się p rzed  w ojną 
z p racy  w szkolnictw ie; L ucjan  C ylkow ski p racow ał w  la tach  
trzydz iestych  jako  nauczyciel w Pucku. B rak  zresztą w  ogóle 
szerszej in fo rm acji na ten  tem at poza stw ierdzen iem  w jed ­
nym  z m eldunków  k om endan ta  północnego podokręgu  AK 
z 1944 roku, H enryka G ru tzm achera , k tó ry  pisał, że szef 
łączności podokręgu  L ucjan  C ylkow ski skon tak tow ał się z 
„G ry fem ” i prow adził rozm ow y z k ierow nic tw em  te j o rgan i­
zacji. To sam o odnosi się do k o n tak tó w  z Jan em  Jarzęb o w ­
skim . Co jed n ak  w ażne: skąpe inform acje, jak ie  się zachow a­
ły, nie w spom inają o żadnych nieporozum ieniach, czy a n ta ­
gonizm ach m iędzy „G ry fem ” a ZWZ.

Z upełn ie  inaczej u łożyły  się później stosunk i m iędzy k ie ­
row nictw em  TOW „G ryf P om orsk i” a kom endan tem  Tczew - ,  . 
sko-C hojnickiego In sp ek to ra tu  A rm ii K ra jow ej, posługującym  
się pseudonim am i „ Ju h a s” , „B ern a rd ” . P rzed  p rzybyciem  na 
te ren  In sp ek to ra tu  C hojnicko-Tczew skiego by ł on kom endan­
tem  In sp ek to ra tu  Brodnickiego. Tam  zdekonspirow any, został 
przeniesiony, w październ iku  1941 roku, na te re n y  pow iatów  
chojnickiego i tczewskiego, z zadaniem  odbudow y tam tejszego  
in sp ek to ra tu , k tó ry  m iał objąć także pow iaty  kościerski, s ta ­
rogardzk i i tczew ski. Poprzednio  na  ty ch  te ren ach  A rm ia K ra ­
jow a m iała  ty lko  nieliczne k o n tak ty . „ Ju h a s” sk ierow any  na 
te te ren y  z k ilkom a zaledw ie ad resam i k o n tak to w y m i staną ł 
więc przed  tru d n y m  zadaniem . Tym  trudn iejszym , że tu  w łaś-

5 — Życie i śmierć bohatera 05

16



nie coraz p rężn ie j działa ła  T ajn a  O rgan izac ja  W ojskow a „G ryf 
P om orsk i” .

W lipcu 1942 roku  „ Ju h a s” naw iązał k o n tak t z II prezesem  
R ady N aczelnej „G ry fa” , Józefem  D am bkiem . J a k  stw ierdz ił 
w  opracow anym  dw a la ta  później raporcie , p rzed s taw ił w ów ­
czas D am bkow i propozycję, lub  raczej żądanie w łączenia TOW 
„G ryf P om orsk i” do AK, pow ołu jąc się na s ta tu t  ZW Z, w 
k tó ry m  by ła  m ow a, że: Z W Z  jako  ośrodek d ysp o zyc j i  w o j ­
skow ej na terenie  k ra ju  jes t  organizacją jednolitą, jedyną  
działającą na terenie kra ju  i nie m oże  być  w  ż a d n y m  w y p a d ­
k u  zw ią zk iem  k i lk u  organizacji p o krew nych . W y n ik a  stąd, że 
w szys tk ie  istniejące w  kra ju  organizacje po krew n e  m uszą  się 
podporządkować u s ta n o w io n ym  przez  Naczelnego W odza k o ­
m e n d a n to m  Z W Z .  Józef D am bek odrzucił jed n ak  to  żądanie 
tłum acząc, że TOW  „G ry f P o m o rsk i” chociaż u zn a je  polski 
rząd  em ig racy jn y  i naczelnego wodza, nie p o dporządku je  się 
żadnej organizacji. E w entua lność tak ą  p rzew id u je  dopiero 
w tedy , gdy dojdzie do ogólnego pow stania, dopiero  wówczas 
„G ry f P o m o rsk i” podda się dyspozycjom  cen tra ln eg o  ośrodka 
dow odzenia. D am bek sw e stanow isko  uzasadn ił fak tem , że 
„G ry f” , zorganizow any bez pom ocy jak iegoko lw iek  k ie ro w ­
n ictw a w ojskow ego, je s t o p a rty  na zasadzie znajom ości jego 
członków  i w zajem nego zaufan ia. N ie może więc przekazać 
organizacji, k tó rą  dowodzi, pod k ierow nictw o, k tó rego  n ik t 
n ie zna, nad u ży łb y  bow iem  zau fan ia  sw ych  ludzi. W obec w y ­
darzeń, jak ie  w  ty m  czasie m iały  m iejsce na  P om orzu  w A rm ii 
K ra jow ej, decyzja D am bka była n iew ątp liw ie  słuszna, o czym  
jeszcze będzie m ow a. T u w arto  dodać, że p raw dopodobn ie  na 
decyzję tę  w p łynęła  jego obaw a p rzed  dom inacją  w ojskow ych 
w przyszłej Polsce.

Jed n a k  „ Ju h a s” b y ł n ieu stęp liw y  i zażądał sk o n tak to w an ia  
go z p rezesem  R ady N aczelnej ks. pp łk . Józefem  W ryczą, na 
którego  pow oływ ał się Józef D am bek. Nie w iadom o, jak  w 
rzeczyw istości było — czy D am bek p rzekazał życzenie „ J u h a ­
sa ” ks. ppłk. W ryczy, czy też, jak  m u zarzuca „ Ju h a s” , ks. 
W rycza w ogóle n ie został po in form ow any  o toczących się 
rozm ow ach. W każdym  razie  w n astęp n y m  sp o tk an iu  z „ Ju ­
hasem ” ze s tro n y  „G ry fa  P om orsk iego” b ra li już udział, poza 
D am bkiem , „R yś” m ianow any  w tym  czasie k o m en d an tem  na- 

J  czelnym  i Ju liu sz  Koszałko. O dbyło się ono 11 s ie rp n ia  1942 
roku . W rap o rc ie  z 17 czerw ca 1944 roku  „ Ju h a s” stw ierdza, 
że na  spo tkan ie  to  ze s tro n y  „G ry fa” przyby ło  aż 13 osób, o 
czym, k ry ty k u ją c  gryfow ców , pisze:
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... odbyło się spotkanie z zastępcą prezesa „ Jurem ”-, k o m e n ­
dan tem  nacz. „R ys iem ” i cz łonkiem  R ady  Nacz. p. Koszałką  
(kom endan tem  pow. kart.). W  zebraniu  t y m  miało uczes tn i­
czyć więcej osób. G dy policzyłem , że jes t  ich 13-tu, kaza łem  
bractwo przepędzić, zgodziłem  się ty lk o  na w /w . Doszliśm y  
do porozumienia. T O W  G K  podporządkowało się w  t y m  dniu  
n aszym  w ładzom , zaprzysiężenie nie nastąpiło na razie, ale 
ci 3-ej panowie podali mi, na dowód podporządkowania  się 
nam, rękę. Z łoży ło  się tak, że w  t y m  czasie zm u szo n y  by łem  
usunąć się w  lasy, gdyż  w  zw ią zk u  z odbywającą się właśnie  
wsypą, zdradzone zostało m oje  nazwisko. Rozesłano za m ną  
listy gończe, rozpoznano m nie  w  Kościerzynie i cudem, udało  
mi się w ym k n ą ć ,  m im o  odbyw ających  się za m n ą  obław na 
terenie 2 powiatów. Schron iłem  się do bunkra  Gryfa. Pano­
wie z k ierow nic tw a  G ryfa  w yczuli ,  że częściowo za leżny  j e ­
s tem  od nich, w ięc w  s to sunku  do m nie  przy ję li  postawę sil­
niejszego wobec słabszego. W te d y  postanowiłem  odczekać ja ­
kiś czas, załatwić sprawę G ryfa, zaopatrzyć się u nich w  nowe  
d o ku m en ty  i ruszyć  na nowo w  teren.

Na spotkaniu  w  dn. 11.8. dow iedzia łem  się, od w /w  panów,  
że kom endan t obw. Chojnice naszej organizacji (Z W Z ) per-  
traktu je  z G ry fem , celem podporządkowania go nam. N a to ­
miast G ry f  dążył do podporządkowania naszej organizacji so­
bie, czego dow ody b y ły  w  rozm aitych  pismach T O W  GK. Z a ­
początkowaną przez siebie pracę w  obw. cho jn ick im  przeka ­
załem w  rozk. K G  do nowo u tw orzonego inspektoratu . Obec­
nie po w syp ie  u nas w iedziałem, że ko m en d a n t nie m a z na­
mi s tyku .  P ostanow iłem  go naioiązać. Zastępcą kom endanta  
tego obwodu był brat. p. Koszałki, k tó ry  orał udział w  spo tka ­
niu dn. 11.8. Z  chwilą podporządkowania się nam, zakazałem  
kierow nic tw u  G ryfa  jak iegoko lw iek  pertraktow ania  z k o m e n ­
dantem  obw. chojnickiego, a rozstrzygnięcie te j  spraw y za­
strzegłem sobie. Panowie ci (Ryś, Jur, Koszałko) p rzyrzek l i  m i  
na dz. 16.8.42 r. sprowadzić panów z  Chojnic tu  na miejsce.  
Tym czasem  wodzowie G ryfa  zam ów ili  sobie rut ten  dzień  spot­
kanie z panam i z  Chojnic, gdzie p rzy  wódce spisano protokół  
podporządkowania się org. ob. Chojnice org. GK. Na spo tka­
niu t y m  zdradzono m oje  nazw isko (traf chciał, że z R ys iem  
znaliśmy się ju ż  przed wojną), podnoszono walory  Gryfa  
kosztem  naszej organizacji itp. ploteczki.

W  dniu 18.8.42 r. spo tka łem  się z  R ys iem  i Jurem . Ubole­
wali nad ty m ,  że tamci przybyli ,  udawali baranków, u leg łych  
nam w e w szy s tk im ,  prosząc o różne w skazów ki.  Przekazali m i
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kurierką, p u n k ty  podrzu tu , p u n k ty  s t y k u  na  w y p a d e k  przy­
bycia kogoś z  dow ództw a  wyższego . K ied y  prosiłem  o spotka­
nie z  ks. W  ryczą zapewniali m nie, że o ty ch  sprawach oni de­
cydują , że ppłk. upełnom ocnił ich do w szys tk iego , m ów iąc im: 
„Chłopcy, pracujcie, a co zrobicie będzie dobre, na wszystko  
się godzę” (...) K ilkanaście dni później spo tka liśm y  się znów. 
Zażądali ode m nie, ażeby  3500 ich cz łonków  uznać żołnierza- 

, mi, 17- tu  m ianow anych  przez nich oficerów (w t y m  1 kobietę) 
oraz 700 aw ansów  podofic. zatwierdzić . O dpowiedziałem , że tą 
sprawę m u szę  posłać w  górę celem  rozstrzygnięcia. Sporzą­
dzono protokół. Teraz  się zorien tow ałem , że zapew nienia  o 
podporządkow aniu  się na m  b y ły  z w y k ł y m  podstępem . (...) 

sj P ostanow iłem  c z y m  prędze j pow iadom ić o t y m  kol. Andrzeja  
i poprosić go, a żeby  p r zy b y ł  m i  na pomoc. Zaprzysięgłem  
przydzie loną  m i  przez  R ysia  i Jura  kur ierkę ,  p. H elenę Staw- 

V ską ze S u m in  i w ys ła łem  ją na pkt.  do G dyni,  a żeby  ktoś

k tó r y m  była. G dy  w  dn. 23.X . nastąpiło aresztowanie pp. Sta­
w skich , czego p o w o d em  byli  w łaśnie  R yś  i Jur, zaczęto  mnie, 
B ogu ducha w innego, oczerniać przed ludźm i jako  winowajcę  
aresztowania.

R aport, z k tó rego  pochodzą p rzedstaw ione cy ta ty , został 
n ap isan y  przez „ Ju h a sa ” w  czerw cu 1944 roku , k ied y  to  II 
oddział K om endy Pom orskiego O kręgu  A rm ii K ra jo w e j posta­
w ił m u  zarzu t, że ro zb ija  społeczeństw o polskie na Północnym  
Pom orzu, czym  u tru d n ia  k o n ta k ty  A K  z „G ry fem  P om or­
sk im ”. S tąd  jego sub iek tyw izm  i oczern ian ie Józefa  D am bka 
i „R ysia” . J a k  rzeczyw iście było, tego „ Ju h a s” n ie pisze. T ym ­
czasem , k iedy  sk o n tak to w ał się z D am bkiem , k tó ry  przecież 
m iał bardzo  dobre rozeznan ie w  sy tu ac ji na te re n ach  objętych 
d ziałan iem  „G ry fa” , A rm ia  K ra jo w a  przechodziła  w łaśnie

T o ru n iu  i Bydgoszczy. K o m en d an t In sp e k to ra tu  bydgoskiego, 
por. B runon  Jasiń sk i, zdekonsp irow any  w  Bydgoszczy, zdołał 
uciec na  te re n  pow iatu  starogardzk iego , gdzie, bez dokum en­
tów , u k ry w a ł się w  leśniczów ce D ługie. T u ta j, p rzez leśniczego 
Józefa C iesielskiego, członka ZW Z, naw iązał k o n ta k t z na­
leżącą do „G ry fa  P om orsk iego” W alerią  Felchnfcrow ską, któ­
ra  p racow ała  w  urzędzie gm innym  w O sieku, dostarczając 
o rgan izacji fa łszyw ych  dokum entów . N a p ro śb ę  Józefa  Cie­
sielskiego, za zgodą przełożonych ze sw ej o rgan izacji, prze-

z  naszych  ludzi p r z y b y ł  w spóln ie z  p. S. P rzez  naszego czło­
w ieka  chciałem przesłać kol. A n d rze jo w i  raport. Po powrocie 
p. S. w y m u s i l i  R y ś  i Ju r  na n ie j  w y ja w n ie n ie  p u n k tu ,  na

okres a resz tow ań  na ca łym  P om orzu. Rozpoczęły się one w
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kazała in  b lanco 5 dow odów  osobistych d la por. Jasińskiego. 
W pierw szych  dniach lipca 1942 roku  gestapo aresztow ało  leś­
niczego Józefa C iesielskiego oraz u k ryw ającego  się u  niego 
por. Jasińskiego. „ Ju h a s” zdołał 7 lipca zbiec. W aleria  Fel- 
chnerow ska została rów nież aresztow ana, p rzy  czym  gestapo 
nie zidentyfikow ało  jej jako  członka TOW  „G ryf P om orsk i” , 
a podstaw ą uw ięzienia by ły  zeznania por. Jasińskiego. G esta­
po okazało Felchnerow skiej pięć za trzym anych  u Jasińsk iego  
dowodów osobistych ze zdjęciam i i pieczęciam i bez w ypisa­
nych nazw isk. K iedy Felchnerow ska zaprzeczyła ich w ydaniu , 
przeprow adzono ko n fro n tac ję  z Jasińsk im  i ten  po tw ierdził, 
że o trzym ał je  od niej. W tym  czasie „ Ju h a s” schronił się 
w K ościerzynie u sto larza  M achuta, gdzie go ulokow ał s ie r­
żant Szybow ski, p racu jący  tam  na kolei.

Tak było napraw dę. T rudno więc kw estionow ać słuszność 
decyzji D am bka, ty m  bardziej, że przecież „ Ju h a sa” bliżej nie 
znał. Poza tym , odrzucając naw et w szystkie in n e  obiekcje w y ­
suw ane przeciw ko A rm ii K ra jow ej, gdyby D am bek zgodził się 
w okresie p rzeprow adzanych  przez gestapo aresztow ań  człon­
ków AK przekazać „Ju h aso w i” k o n tak ty  z terenow ym i ogni­
wam i TOW „G ryf P om orsk i” , św iadczyłoby to o jego w iel­
kiej lekkom yślności. Z tych  sam ych względów nie m ógł do­
puścić do skon tak tow an ia  się „ Ju h a sa” z ks. ppłk. W ryczą, 
którego jed n ak  inform ow ał o kontakcie z „ Ju h asem ” i p ro ­
w adzonych p e rtrak tac jach . W idocznie ks. ppłk. W rycza był 
bardziej kom prom isow y w sp raw ach  w łączenia „G ry fa  Po­
m orskiego” do AK, bo w ysunął p ro jek t, k tó ry  D am bek
i „R yś” p rzedstaw ili „Ju h aso w i” na d rug im  spo tk an iu  i o k tó ­
rym , co p raw d a w  sposób zniekształcony, on w spom ina. Za­
proponow ali w ów czas „Ju h aso w i” , wodzowi bez w ojska, że 
TOW „G ryf P om orsk i” p rzystąp i do A rm ii K ra jo w ej pod w a­
runkiem , że terenow e ogniw a „G ry fa” zostaną p rzem ianow a­
ne na terenow e ogniw a AK i pozostaną pod dotychczasow ym  
dow ództw em . To znaczy, że kom endy pow iatow e s tan ą  się 
kom endam i obwodów, a gm inne —  kom endam i rejonów . 
W zw iązku z tym  stopnie o rgan izacy jne nadane przez w ładze 
„G ryfa P om orsk iego” dotychczasow ym  kom endan tom  pow in­
ny zostać uznane przez w ładze AK.

W ydaje się, że obiek tyw nie by ła  to dla AK koncepcja do 
przyjęcia. K ierow nictw o „G ry fa” m iało zaś na uw adze za­
chow anie bezpieczeństw a, nie w iedziało bowiem , w obec aresz­
tow ań, na ile gestapo zdołało sw ym i agen tam i p rzen iknąć do
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te renow ych  ogniw  AK. T akie rozw iązanie, pozw alające zacho­
wać autonom ię, n ie kolidow ało tak że  z p ro g ram em  TOW 
„G ry f P om orsk i” , k tó ry  u znaw ał w pełn i polski rząd  em ig ra­
cy jn y  i zgłaszał swe podporządkow anie N aczelnem u W odzowi, 
ale p rzeciw staw ia ł się k o n k u ren cy jn e j w alce u g ru p o w ań  po­
litycznych . Za jedno  z tak ich  ugrupow ań , i to o zabarw ien iu  
sanacy jnym , nie ty lk o  w  „G ry fie” uw ażana była A rm ia K ra ­
jow a. To w yjście  z sy tu ac ji nie odpow iadało jed n ak  kom en­
dantow i in sp ek to ra tu , a p raw dopodobnie rów nież „A ndrzejo ­
w i” , kom endan tow i podokręgu  północnego, p rzy b y ły m  na P o ­
m orze p rzed  rokiem . To p rzysy łan ie  ludzi było no tabene 
bardzo podobne do p rzy sy łan ia  pom orsk im  pow iatom  przed  
w ojną sanacy jnych  starostów .

N im  jed n ak  doszło do decyzji w sp raw ie  te j o s ta tn ie j p ro ­
pozycji p rzedstaw ionej na  d ru g im  spo tk an iu  p rzedstaw icieli 
„G ry fa” z „ Ju h asem ” , zaszły dalsze w ydarzenia . R zeczyw ista 
kolejność w y d arzeń  by ła  bow iem  in n a  niż p rzedstaw iona przez 
„ Ju h a sa” w  cy tow anym  w yżej raporcie. K iedy  bow iem  w 
sierpn iu  1942 ro k u  n astąp iły  aresztow an ia  członków  AK 
w  K ościerzynie, a „Ju h aso w i” udało  się, podobnie jak  w  D łu ­
giem , um knąć i schronić się u  gryfow ców , k ierow nic tw o  
„G ry fa” rozw ażyło ew entualność w ycofania się ze sw ej p ro ­
pozycji i zażądało bezpośredniego k o n tak tu  z przełożonym i 
k om endan ta  in sp ek to ra tu . Poniew aż „ Ju h a s” nie dysponow ał 
n ikim , kogo m ógłby w ysłać do sztabu  podokręgu północnego, 
przydzielono  m u k u rie rk ę  „G ry fa  P om orsk iego” , żonę k ie ro w ­
n ika W ydziału F inansow ego Głów nego W ydziału  O rg an izacy j­
nego, H elenę S taw ską. Po zaprzysiężen iu  przez „ Ju h a sa ” po­
jechała ona, na początku  w rześn ia 1942 roku, z lis tem  od n ie ­
go do G dyni, k tó ry  m iała  p rzekazać B ronisław ow i C iarze, 
zam ieszkałem u przy  ul. M ściw oja 10. Po  p rzy b y ciu  na 
m iejsce p rzekazała  list i w róciła do Sum in. Po k ilk u  dn iach  — 
jak  tw ierdz i pan i C iarow a —  nadszedł d rug i list, na k tó ry m  
jak o  nadaw ca figu row ał A lojzy  S taw ski, leśniczy z Sum in. 
W p aździern iku  1942 ro k u  został a resztow any  „A n d rze j” . Te­
go sam ego dnia aresztow ano  także m ałżeństw o C iarów , p rzy  
czym  gestapo zabrało  w szystk ie książki, jak  gdyby w iedziało, 
że są w  nich  przechow yw ane różne dokum en ty  „A n d rze ja” , 
a w śród n ich  lis ty  od S taw sk ich  i „ Ju h a sa ” .

24 październ ika  w  Sum inach  odbyło się zeb ran ie  p rz e d s ta ­
w icieli k ierow nic tw a „G ry fa  P om orsk iego” w składzie: Józef 
D am bek, L eon K leinschm id t, Ju lian  K oszałka i „R yś” . Ze 
s tro n y  AK był „ Ju h a s” . M iał rów nież przybyć p rzedstaw icie l
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sztabu  północnego podokręgu  AK, k tó ry  się jed n ak  spóźniał. 
P rzed  leśniczów ką w ystaw iono czujk i g ryfow skie zabezpiecza­
jące zebranie. W pew nym  m om encie pow iadom iły  one gospo­
darza m ieszkania, A lojzego S taw skiego, że w  stronę leśniczów ­
ki zbliżają się dw a sam ochody. W te j sy tu ac ji postanow iono 
n a ty ch m iast opuścić dom  i u k ry ć  się w  lesie, w  jednym  z b u n ­
krów . J a k  się w kró tce okazało, sam ochodam i tym i p rzyby li 
funkc jonariusze  gestapo z G dańska i aresztow ali m ałżeństw o 
Staw skich, zab ie ra jąc  ich ze sobą.

Po ty m  w ydarzen iu  Józef D am bek (w m niejszym  stopniu  
„R yś” , zapew ne z pow odu p rzedw ojennej znajom ości) w y su ­
nął o stre  zastrzeżen ie w stosunku  do „ Ju h a sa ” , w łącznie do, 

-chyba nie uzasadnionego, podejrzen ia. K azał go kontro low ać, 
a naw et ograniczył sw obodę jego ruchów . J a k  w kró tce  doniósł 
w yw iad gryfow sk i —  aresztow any  został w  G dyni ca ły  sztab 
północnego podokręgu  AK. D om niem ano, słusznie, że a resz to ­
w anie nastąp iło  w w yn iku  odkrycia jednorazow ego k o n tak tu  
S taw sk ie j z C iaram i. Po w ojn ie okazało się —  po tw ierdziły  
to obie panie —  że w w yn iku  przechw ycen ia listu  „ Ju h a sa” 
do „A n d rze ja” , na k tó ry m  by ł ad res zw ro tny  S taw skiego, ge­
stapo aresztow ało  także H elenę S taw ską. W idocznie w iedziało, 
że p rzy jeżdżała  z pocztą. Po ty ch  aresztow aniach , w  obawie, 
że się rozszerzą —  aresztow ano  rów nież innych  członków 
„G ryfa  P om orskiego” , także z S ierakow ic, k tó rzy  m ieli ko n ­
ta k ty  z członkam i AK, jak  na p rzy k ład  A gnieszkę R ecław  — 
Józef D am bek polecił zerw ać w szelkie k o n tak ty  z A rm ią K ra ­
jową. W ten  sposób p rzerw ano  p e r tra k ta c je  k ierow nic tw a 
TOW „G ryf P o m o rsk i” z AK w  spraw ie  w łączenia do \ rm ii  
K ra jow ej. Z ostały  one pod ję te  dopiero  po dw óch latach .

„ Ju h a s” pozostaw ał jeszcze przez pew ien okres w śród  g ry - 
fowców, bez jak iegokolw iek  k o n tak tu  ze sw ym i w ładzam i, 
w  zw iązku z czym  w y raża ł naw et gotow ość w łączenia się do 
„G ryfa P om orsk iego” . P isa ł o ty m  później tak : Zwróciłem, się 
do „Rysia”, prosząc o przydzia ł pracy, podporządkow ując się 
„G ryfow i” w e w s z y s tk im  do chwili  ponownego k o n ta k tu  ze 
sw ym i  przełożonym i. Nie przy ję li  m nie, kopiąc w  da lszym  ciągu 
pode mną.  Być może, nie m ia łby  „ Ju h a s” za złe D am bkow i te j 
ostrożności, a naw et podejrzliw ości, gdyby znał B iu le ty n  
G łów nego U rzędu  B ezpieczeństw a Rzeszy n r  3 z 21 m aja  1943 
roku, z k tórego  dziś się dow iadujem y, że w w yn iku  w szczętej 
we w rześn iu  i październ iku  1942 roku  akc ji likw idow ania r u ­
chu oporu (w tedy AK), aresztow ano  569 osób, a jednocześnie
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Jarocki Jan Alfons ps. "Juhas”, “Antoni” (1910-1948), 
kmdt Insp. AK Tczew.

Ur. l i m  1910 r. w Dąbrowie Chełmińskiej, pow. 
Chełmno, syn Józefa, przedsiębiorcy budowlanego i 
Bronisławy z d. Ruszkowskiej. W czercu 1931 r. uzyskał 
dyplom w Państwowym Sem. Nauczycielskim w

W kampanii wrześniowej brał udział jako ppor. 66 
pp z Chełmna. Dostał się do niewoli, z której uszedł. Po zamordowaniu przez Selbstschutzw 
Dąbrowie Chełm, ojca i brata, ukrywał się; W sierpniu 1940 r. w Toruniu skontaktował się z 
Wacławem Ciesielskim ps. “Roman”, Bronisławem Zawackim i Józefem Marciniakiem. W 
ramach powstających struktur ZWZ Jarocki otrzymał zadanie zorganizowania Insp. Brodnica 
wraz z powiatami: Brodnica, Nowe Miasto i Rypin. Wobec “wsypy” “Grunwaldu” w listopadzie 
1940 r. i licznych aresztowań członków konspiracji w Brodnicy, opuścił ten teren i ukrywał 
się.
Wiosną 1941 r. Józef Chyliński, szef sztabu Okręgu ZWZ Pom., powierzył mu organizację 
Insp. Tczew z pow.: Tczew, Kościerzyna i Starogard Gd. Organizując Ińsp. przebywał w 
leśniczówce Lasek, u -^Brunona Kryna i w leśniczówce Długie, u —»Józefa Ciesielskiego.
23 lub 24 VI 1942 r. nastąpiły aresztowania na terenie leśniczówki Długie i na terenie pow. 
Starogard Gd., które rozbiły tam konspirację, [uw. Red.: wg J. Milewskiego - zob. s. 54 - 
aresztowanie nastąpiło w nocy z 27 na 28 czerwca.]
Kiedy w sierpniu 1942 r. została aresztowana w Chełmnie żona Jarockiego, Helena, ukrywał 
się wbunkrach leśnych TOW GP, z którym był w ścisłym kontakcie. W marcu 1944 r. Henryk 
Gruetzmacher ps. “Michał-Marta”, ówczesny kmdt Podokręgu Północnego powierzył mu 
zorganizowanie Insp. Tczewskiego. W czerwcu 1944 r. objął dodatkowo Insp. Chojnice z 
powiatami: Tuchola, Chojnice i Sępólno. W listopadzie fil 944 r. przekazał oba Insp. Janowi 
Szalewskiemu ps. “Soból”, a sam zajął się organizowaniem Insp. Morskiego, obejmującego.
Gdynię, Gdańsk. Wejherowo i Kartuzy. Jednak do końca okupacji nie zdołał tego dokonać.

Po wojnie nie ujawnił się. W lipcu 1945 r. skontaktował się w Bydgoszczy z Józefem 
Grussem (ówczesny ps. “Starzyński”), który powierzył mu funkcję szefa organizacyjnego 
Okręgu Poiii. Jarocki zorganizował sztab Okręgu składający się z b. żołnierzy AK, którzy 
nie ujawnili się; byli to m. in. Maksymilian Jakubowski ps. “Jur” i ks. Porzyński z Więcborka.
Przy pomocy bydgoskich zecerów zorganizował drukarnię i wydawnictwo ulotek. W 
kwietniu 1946 r. został aresztowany i przez Wojskowy Sąd Rejonowy w Bydgoszczy, 
wyrokiem z 2 4 IX 1946 r. skazany na 8 lat więzienia. Wyrok obejmował kilka osób, w tym 
Mariana Obniskiego z Urzędu Ziemskiego w Świeciu, który pełnił funkcję prezesa WiN 
na Okręg Pomorze (ułaskawiony w 1947 r ). Jarocki zmarł we Wronkach 19 IX 1948 r. - 
prawdopodobnie śmiercią samobójczą.

Żona Helena ps. “Czapla” (1907-1977), żołnierz WSK Obw. Chełmno, pełniła także funkcję 
kurierki Jarockiego jako kmdta Insp. Chojnicko-Tczewskiego i informatorki szefa Wydz. II 
KO. Aresztowana 2 VIII 1942 r, więziona w Starogardzie i w Gdańsku, w grudniu 1942 r. 
została osadzona w obozie Stutthof, gdzie była więziona do kwietnia 1945 r.

APAK,T.: Jarocka H., Jarocki  A , M i ą s k o w s k i  B., S ch u lz  A.
A K  na Pomorzu...; Ciechanowski. Ruch oporu...: Walka nndiip.mnn

Bydgoszczy. W latach 1931-1932 pracował jako 
nauczyciel na bezpłatnej praktyce w Dąbrowie 
Chełmińskiej, a następnie w latach 1932-1933 odbył 
służbę wojskową w 59 pp w Inowrocławiu. W 1934 r. 
odbył ćwiczenia wojskowe, które ukończył w stopniu 
sierż.-pchor. Od lutego 1935 r. został nauczycielem

w zakładzie OO Pallotynów w Chełmnie. Od 1936 r. 
żonaty z nauczycielką Heleną Matuszewską.

w szkole powszechnej i jednocześnie prowadził WF

Tadeusz Jaszowski
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Warto przedstawić tutaj w sposób skrótowy losy A. Jarockiego, tym bardziej, że okolicz­
ności jego śmierci nie są do dziś bliżej znane. Na procesie jego obrońcą byl Józef Brajczewski
-  adwokat i obrońca wojskowy, prowadzący wcześniej obronę pomorskiej DSZ. Na mocy 
wyroku WSR w Bydgoszczy, o którym wspomniano wyżej, otrzymał Jarocki wyrok 8 lat 
więzienia. Na mocy postanowienia Najwyższego Sądu Wojskowego z 17 I 1947 r., ten sam 
sąd wymierzył mu w dniu 2 2 II 1947 r. karę 10 lat pozbawienia wolności. W dniu 2 7 I I 1947 r. 
adwokat J. Brajczewski wysłał pismo do NSW z prośbą o uchylenie wyroku z 22 II 1947 r. 
Prośbę o darowanie kary skierował też sam A. Jarocki, przesyłając w dniu 22 II 1947 r. 
odpowiednie pismo do B. Bieruta. Podobne listy wysłała 5 i 24II 1947 r. rodzina A. Jarockiego: 
żona Helena i dzieci: Basia, Lidia oraz Hania. Także J. Brajczewski nie ustawał w zabiegach 
o uwolnienie A. Jarockiego występując w tej sprawie do prokuratora WPR w Bydgoszczy 
w dniu 28 II 1947 r. Niestety opinia WUBP w Bydgoszczy była negatywna: A. Jarockiemu 
zarzucano utrudnianie i gmatwanie śledztwa a także wyzywające zachowanie się podczas 
badań48. NSW 11IV 1947 r. utrzymał ten wyrok. Na niejawnym posiedzeniu w dniu 7 V 1947 r. 
WSR w Bydgoszczy na mocy amnestii złagodził karę do 5 lat pozbawienia wolności49. Jednakże 
A. Jarocki nie doczekał końca kary. Zginął w więzieniu we Wronkach w niewyjaśnionych 
okolicznościach w dniu 19 IX 1948 r. Z fragmentarycznych dokumentów śledczych i wię­
ziennych wynika, że w sierpniu 1948 r. do Wronek przybył por. WUBP w Bydgoszczy Marian 
Woźnica, który miał przesłuchiwać dodatkowo A. Jarockiego. Wiadomo też, że A. Jarocki 
przebywał w szpitalu więziennym do 7 IX 1948 r.50. Nie ustalono czy i jaki wpływ powyższe 
wydarzenia mogły mieć na śmierć A. Jarockiego. Z zachowanej częściowo korespondencji 
dotyczącej A. Jarockiego przebija ogromna tęsknota za rodziną i powrotem do normalnego 
życia (trzeba pamiętać, że A. Jarocki działał w konspiracji od początków okupacji hitlero­
wskiej i żył na stopie nielegalnej, co miało wpływ na wyczerpanie psychofizyczne)51. Także 
opis zwłok nie daje jednoznacznej odpowiedzi, co w tym wypadku jest rzeczą naturalną, gdyż

46. Ibidem; Biegański Z., op. cit., s. 84-85.
47. Na temat procesów sądowych zob. także: Rusinek B ., Szczurek Z., Konspiracyjne organizacje niepodległościowe 

działające na Pomorzu Gdańskim w latach 1945-1955 w świetle akt byłego Wojskowego Sądu Rejonowego 
w Gdańsku, Gdańsk 1994, s. 193-195.

48. Być może stanowiło to pretekst do stosowania tzw. zaostrzonego przesłuchania połączonego z torturami.
A. Jarocki przybył do Wronek 23 II 1947 r.

49. ASW-B, sygn. SR 110/47; AP-B, WPR, sygn. 13, 17.
50. W protokole oględzin zwłok A. Jarockiego podano: „Gdzie był leczony: Przejściowo w szpitalu więziennym we 

Wronkach 28.6. -  7.9.1948” . Nie udało się zweryfikować tych dat (okres przebywania jak  widać był dość długi), 
ani ustalić przyczyn, dla jakich A. Jarocki tam  się znalazł. Por. przyp. nr 54.

51. W wydanej poza cenzurą broszurze „Zeszyty Historyczne Ruchu Młodej Polski” pt. W ięźniowie polityczni 
w Polsce w latach 1945-1956, z. 1, Gdańsk 1981, s. 31 wspomniano, że: „W ten sam sposób (sam obójczy-przyp.
B. Ch.) zginął załamany psychicznie nauczyciel gimnazjalny z Torunia. Po bytności w bibliotece i spacerze koło 
«ambony» w hallu głównym przeżegnał się i skoczył z pomostu w dół. Po tym fakcie i przypuszczalnie innych 
podobnych, między pomostami założono druciane siatki” . Znamienne jest podobieństwo między opisanym 
przypadkiem a śm iercią A. Jarockiego. Cytowany fragment odnosi się do roku 1948. Jednak pełna sdpow iedź 
na pytanie jak zginął A. Jarocki wym aga jeszcze badań.
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władze więzienne nie były przecież skłonne do ujawnienia ewentualnej zbrodni52. Na zapy­
tanie WUBP w Bydgoszczy z 18 XI 1948 r. (nr DB-2206/48), Naczelnik Więzienia we 
Wronkach w piśmie z 24 XI 1948 r. stwierdził: „Zawiadamiam, że więzień Jarocki Alfons 
zmarł w tut. więzieniu w dniu 19 października 1948 r.”53. Z kolei córka A. Jarockiego -  Lidia 
Ziemba w liście z 22 V 1995 r. pisała: „Jedno jest pewne, nie było to samobójstwo, jak 
sugerowały niektóre służby, ale było to ewidentne morderstwo”54. Ostateczne wyjaśnienie przy­
czyn i okoliczności tragicznej śmierci A. Jarockiego wymaga dalszych badań.

Działalność pomorskiego WiN została przerwana wskutek aresztowań. Likwidacji uległo 
też szereg grup wchodzących w skład pomorskiego WiN lub mających z nim powiązania. Nie 
zdołano już odtworzyć w takim stopniu struktur podziemnych. Późniejsze organizacje miały
o wiele mniejszy zasięg.

Na zakończenie wypada sformułować kilka ogólnych uwag. Dotychczasowy brak ma­
teriałów archiwalnych uniemożliwia pełne ustalenie struktur i podporządkowania poszczegól­
nych pionów organizacyjnych w tym również obsady personalnej „Nie”, Delegatury Sił 
Zbrojnych i Zrzeszenia „Wolność i Niezawisłość” na Pomorzu. Wszelkie decyzje zapadające 
na szczeblu centralnym, Obszaru czy Okręgu bardzo często realizowano z opóźnieniem. Tak 
było w przypadku likwidacji DSZ i powstania WiN. Dotatkowo sytuację komplikowały częste 
aresztowania utrudniające, a niejednokrotnie uniemożliwiające utrzymywanie łączności w re­
lacji Obszar-Okręg czy Okręg-teren. Ciekawe są też wzajemne i często przemilczane konta­
kty pomiędzy DSZ, WiN a SN i NSZ. Dalszych badań wymaga też problematyka podziemia 
socjalistycznego, demokratycznego, chadeckiego, Stronnictwa Pracy i innych (w tym legalnej 
opozycji) i ich związków z WiN. Mało jest też znany udział duchowieństwa, które okazywało 
pomoc konspiracji powojennej np. w zakresie wywiadu, łączności, przerzutów do Szwecji, 
udostępniania punktów kontaktowych itd.

52. W dokumencie z 23 IX 1948 r. „Zawiadomienie o śmierci więźnia -  W ięzienie/Obóz Pracy we Wronkach” , 
skierowanym do Wojskowej Prokuratury Rejonowej w Bydgoszczy poinformowano o śmierci A. Jarockiego 
w dniu 19 IX 1948 r. W rubryce „Opinia lekarza więziennego” podano: „Przyczyna zgonu -  samobójstwo przez 
złamanie czaszki z uszkodzeniem mózgu”. Z kolei w rubryce badania pośmiertnego napisano: „U denata, którego 
zwłoki rozpoznałem, stwierdziłem wszystkie objawy śmierci -  czaszka na pograniczu kości ciemieniowej 
i potylicowej zdruzgotana z otworem wielkości dłoni” . Także w „Księdze więźniów zakładu karnego we Wron­
kach” podano, iż A. Jarocki zginął śmiercią samobójczą. Zob.: AOKBZpNP-P.

53. Nie wiadomo, czy była to zwykła pomyłka maszynowa, czy też celowa dezinformacja.
54. Warto tutaj przytoczyć inne fragmenty listu L. Ziemby do autora: „Wiem, że wcześniej dostał dwie serie (2x30 szt.) 

zastrzyków bakteriologicznych wywołujących wysoką temperaturę i w tym stanie był przesłuchiwany (po 
procesie). Żadne władze więzienne nie chciały matce udzielić bliższych informacji ani telefonicznie ani ustnie, 
ani pisemnie poza lakoniczną notatką: «A. Jarocki zmarł 19 IX o 9 rano w szpitalu więziennym*” . W dalszej 
części listu L. Ziemba pisała: „Po prostu A. Jarocki został zrzucony z ostatniego piętra klatki schodowej (to taka 
okratowana studnia z zamkniętym na klucz okienkiem) i nieprzytomnego z roztrzaskaną czaszką wrzucono do 
celi, gdzie zmarł nie odzyskawszy przytomności. 18.IX. wieczorem wezwano księdza z ostatnią posługą -  stał 
całą noc pod bramą więzienną i rano oznajmiono mu że Jarocki nie życzył sobie księdza i zmarł” . Następnie 
L. Ziemba stwierdziła, że: „Ceremonia pogrzebowa też była dziwna. Matkę poinformowano, że pogrzeb będzie 
o 16.15 z więzienia. Przypadkowo dowiedzieliśmy się, żeo  14.15. Kondukt złożony z wozu konnego-platform y, 
na której znajdowała się trumna z ociosanych desek, sześciu 19-20-letnich więźniów i mama ze mną i młodszą 
siostrą (3 osoby) wędrował ulicami Wronek z więzienia na cmentarz, gdzie nad wykopanym grobem czekał 
zamówiony przez matkę ksiądz. Człowiek pilnujący więźniów dostał przykaz pod karą śmierci, żeby matce nie 
pozwolić otworzyć trumny -  dodatkowo przyjechał drugi (ubek) i z dala kryjąc się nadzorował ceremonię. Ci 
chłopcy z konwoju pogrzebowego stwierdzili, że ciało było całe posiniaczone i skrwawione” . Opisane wydarze­
nia są jak dotąd jedynym  świadectwem tej sprawy i dlatego zasługiwały na obszerny cytat.
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B. Chrzanowski, Z 17.es7.enie Wolność i N iezaw isłość’1...

Nie sposób także nie odnieść uwagi do sprawy generalnej. Konspiracja powojenna i póź­
niejsze reperkusje stanowiły ogromny dramat, niekiedy osobisty, wielu tysięcy Polaków. 
Celowe i konieczne wydaje się gromadzenie archiwaliów relacji i fachowej literatury na ten 
temat. Jednak w chwili obecnej nie jest chyba możliwe pełne odtworzenie tragedii tamtych 
lat. Być może po upływie czasu, gdy opadną emocje wyłoni się konieczność postawienia 
szeregu pytań np. dotyczących skuteczności organów bezpieczeństwa i przyczyn tkwiących 
w sprawnym niekiedy ich funkcjonowaniu (m.in. zagadniania agentury). Kwestia zachowania 
się w śledztwie występowała także podczas prac badawczych nad okupacją niemiecką. Wy­
dana niedawno publikacja „Armia Krajowa. Dramatyczny epilog” przedstawiająca tragedię
i dramat części kierownictwa DSZ i WiN próbujących dojść do kompromisu z przedstawicie­
lami Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego jest tego wyraźnym dowodem. Te same 
problemy występowały również na Pomorzu. Dlatego też upamiętniając walkę o niepodległą 
Rzeczpospolitą należy gromadzić wszelkie źródła, pamiętając przy tym o tragedii tych ludzi, 
którzy zostali złamani przez władze bezpieczeństwa -  nie zawsze posiadających odporność 
psychiczną i fizyczną. Przestrzeganie etyki zawodu historyka w tym względzie jest konieczne, 
gdyż krzywdę ludzką wyrządzoną nawet nieświadomie nie zawsze będzie można naprawić55.

55. W ydaje się, iż zwłaszcza przedstawiciel pokolenia powojennego powinien być ostrożny w osądzaniu postawy 
ludzi aresztowanych i torturowanych tak w latach 1939-1945, jak i po wojnie.
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Odpis sprawozdania Antoniego /w.z. p.o# d-ca Birsztynu/
r jAROCRf Aię<?w<> J a n ]

Sprawozdanie z działalności Tajnej Org.itfojsk*
"Gryf Pomorski" od założenia w sierpniu 1941r* 
do marca 1943r*

| T*0*W* Gryf Pomorski powstała w sierpniu 194Ir, Założyćielefc
jej był Dambek Józef, pseudonim "Jur”, nauczyciel Szkoły Powszech­
nej, nie mający odbytej służby wojskowej. Wobec dwóch panów /naz­
wisk nie pamiętam - tak mówił mi "Jur"/ złożył przysięgę9 którą 
następnie złożyli wobec niego* Rozpoczęła się praca organizacji* 
Wkrótce po założeniu organizacji skontaktował a ii* "Jur" z braćmi 
I Leonem i Józefem Łulae znającymi ks* Wryczę*_Leon ukrywał się 

I wspólnie z ka* feryczą w początkach wojny* Przez b-ei Kulasów 
/z zawodu kowale/ dotarł "Jur” do ko .płk* Wryczy, który przyjął 
stanowisko prezesa organizacji9 mianując owym z-cą p. "Jura"*
V podejściu do poszczególnych członków odnoszących się z pewną re­
zerwą do pracy konspiracyjnej, powoływano się na ks* płk*9 a na 
{dowód legitymowano się jego fotografią* Liczba członków rosła 
z każdym dniem* Poraź pierwes^r usłyszałem o istnieniu T*0*W*G.P. - 
wtedy Z*0*W* Gryf Kaszubski - w październiku 1941 r. kiedy wysłany 
zostałem na tereny półn* Pomorza 9 celem zapoczątkowania przez nas 
pracy konsp* /Z*W*Z*/ Dowiedziałem si*, że istnieje T*Q*W*G*K*t 
na której czele stoi ks* tfrycza, że organizacja posiada radiosta­
cję # że członkowie jej zaopatrzeni zostaną w odbiorniki radiowe, 
że do K-ndy Gł» przybył delegat z meld*9 że byó w pogotowiu, 
gdyż w najbliższym czaaie nastąpi zrzucenie desantów przez 
Anglię i rozpocznie się powstania* Później dowiedziałem aię9 że 
samolotami s Anglii przyjeżdżają wyżsi oficerowie z meldunkami,

I bronią, amunicją 1 aparatami radiowymi* Gdy w sierpniu 1942r*
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zwróciłem uwagę kierownictwu org. Gryf, że dotarcie tych wiado­
mości do G-po zaoetrzy ieh czujność i nastawi ich poważnie wobec 
prowadzonej przez nas pracy, odpowiedziano mi wtedy, że trzeba 
lud podnosić na duchu, W każdym razie propaganda zrobiła swojo* 
Mężowie zaufania wędrowali od wsi do wsi, zaprzysięgali, dawali 
lanym prav/o zoprzy sięgania c Bonków, zabierali ze sobą spisy już 
zorganizowanych i odchodzili. Na poszczególną wieś wyznaczony był 
komendant wsi, który podlegał komendantowi gminy a ten znów ko­
mendantowi powiatu. Wszyscy komendanci posiadali spisy podległych 
sobie członków, Prócz tych spisów istniały w komendzie naczelnej 
spisy '.razystkich członków poszczególnych powiatów, jak mówił ml 
Ryś /p. Gierszewski Józof. Komendant Nacz* Giyfu - chodziło o wy­
kazanie się w przyszłości wynikami pracy* Na ważniejsze zebrania 
przynosili p.p. Kulasowi® w plecaku spisy członków całej organi­
zacji oraz inne "tajne dokumenty". T.0.W.3.K, rozwijało się po­
myślnie, A sierpniu 1942r* liczba członków wynosiła 5000 mężczyzn, 
nic licząc niewiast ani dzieci* Kobiety zaczęto dopiero organizo­
wać po sierpniu 1942r* Czy dzieci wtedy już były w szeregach orga­
nizacji, tego twierdzić ale mogę. V każdym razie w II.43r. mówił 
mi ftyś, że 14—letui synek leśniczego p.Bińczyka /pow,Chojn*/ jost 
cz ło n k iem  Gryfu i że wobec robotników leśnych opowiadał o sprawach 
erg. Do VIII.42r. organizowano w powiatach chojnickim, koieiarakim, 
kartuskie i morskim* W Gdyni praca była dopiero zapoczątkowana*
Na innyeh terenach Oryf nie prowadzi*: w tym czasie żadnych prac, 
a jeżoli gdzieś miał swych ludzi to możnaby ich na palcach poli­
czyć. V miastach powiatowych ani miasteczkach nie prowadzono do 
tego czasu żadnej zorganizowanej roboty* Uważano ją za zbyteczną* 
Kierownictwo wychodziło z założenia zorganizowania wsi i uderzc­

ie ni a na miasto, celem jego zdobycia* W organizowaniu nie kierowana
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zaprzysiężenie nie nastąpiło naraaie, ale ci 3-ej panowie podali 
mi na dowód podporządkowania się nam rękę* Złożyło się tak, że 
w tym czasie zmuszony byłem usunąć się w lasy, gdyż w związku 
z odbywającą się władnie wsypą, zdradzone zostało moje nazwisko* 
Rozesłano za mną listy gończe, rozpoznano mnie w Kościerzynie 
i cudom udało mi się wymknąć 9 mimo odbywających się za mną obław 
na terenie 2 powiatów* Schroniłem się do bunkra Gryfu* Panowie 
z kierownictwa Gryfu wyczuli, że częściowo zależny jestem od nich, 
więc w stosunku do mnie przyjęli postawę silniejszego wobec słab­
szego* Wtedy postanowiłem odczekać jakiś czas, załatwić sprawę 
Gryfu, zaopatrzyć się u nich w nowe dokumenty i ruszyć na nowo 
w teren* Na spotkaniu w dn*11*8* dowiedziałem eię, od w/w panów, 
te komendant obw* Chojnice naszej organizacji /ZWZ/ pertraktuje

podporządkowania naszej organizacji sobie, czego dowody były 
w rozmaitych pismach T*O.W*G*K, Zapoczątkowaną przez siebie pracę 
w obw* Chojnickim, przekazałem w rozk* KG do nowo utworzonego in­
spektoratu* Obecnie po wsypie u nas widziałem, że komendant nie
ma z nami styku* Postanowiłem go nawiązać * Zastępca komendanta te-

ttC tA w ź C o j*go obw* był bratem p* Koszałki, który brał udział w spotkaniu 
dn.11 *8* Z chwilą podporządkowania się nam, zakazałem kierowni­
ctwu Gryfu jakiegokolwiek pertraktowania z komendantem obw* choj-
Inickiego, a rozstrzygnięcie tej sprany zastrzegłem sobie* Panowie 
ci /Ryś,Jur, Koszałko/ przyrzekli mi na dn*l6*8*42r* sprowadzić 
panów z Chojnie tu na miejsce* Tymczasem wodzowie Gryfu zamówili 

Le na ten dzień spotkanie s panami z Chojnie, gdzie przy wódce
lano protokół podporządkowania alf obw* Chojnice org* G*K*
Ha spotkaniu tym zdradzono moje nazwisko /tref chciał, że 

z Bysiem znaliśmy się już przed wojną/, podnoszono walory Gryfu

z Gryfem, celem podporządkowania go nam* Natomiast Gryf dążył do

kosztem naszej organizacji itp* ploteczki*
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W dniu I8#8,42r. spotkałem się z Rysiem i Jurem, Ubolewali nad 
tym, że tamci przybyli, udawali baranków, uległych nom we wszy­
stkim, prosząc o różne wskazówki. Przekazali mi kurierkę, punkty 
podrzutu, punkty styku na wypadek przybycia kogoś z dowództwa wyż­
szego, Kiedy prosiłem o spotkanie z ks* Wryczą zapewnili mnie, że 
w tych sprawach oni decydują, że płk, upełnomocnił ich do wszy­
stkiego, mówiąc im: "Chłopcy pracujcie, a co zrobicie będzie dobre 
na wszystko się zgodzą,"

Uważałem podejście do ks, Wryczy za Zbędne, Mówili mi wtedy, 
że ks, Wrycza jest osobistym przyjacielem generała Sikorskiego, że 
sprawę wydanych nominacji na ofic, i awansów, załatwia osobiście 
z Wodzem Naczelnym* Tu było źródło ich pewności siebie, ich mocny 
grunt* Liczyli, że mogą sobie pozwalać, bo ks* płk* jest osobistym 
przyjacielem Wodza Naczelnego* Kilkanaście dni później spotkaliśmy 
się znowu* Zażądali ode mnie, ażeby 3*500 ich członków uznać żoł­
nierzami, 17-tu mianowanych przez nich oficerów /w tym t kobietę/ 
oraz 700 awansów pod ofic, zatwierdzić* Odpowiedziałem, że sprawę 
tą posłać muszę w górę celem rozstrzygnięcia* Sporządzono protokół. 
Teraz się zorientowałem, że zapewnienie o podporządkowaniu się nam 
było zwykłym podstępem. Zrozumiałem, dlaczego nie chcieli złożyć 
przysięgi, stawiając warunek złożenia jej li tylko na rotę przy­
sięgi Wojska Polskiego. Przyrzekłem im ją w najbliższym czasie 
dostarczyć. Obecnie oświadcqrll mi, że odmyślili się składania 
jakiejkolwiek przysięgi. Mając teraz wytyczne, na podstawie in­
strukcji Z,f,Z, jak należy prowadzić pracę zamienili nazwę Orga­
nizacji na "Tajna Organizacja Gryf Pomorski*' /dotychczas Kaszubski/ * 

Od tej chwili rozszerzyli zakres organizowania Innych powiatów 
Pomorza* Postanowiłem czym prędzej powiadomić o tym kol .Andrzeja 
1 poprosić go, ażeby praybył ml na pomoc *, Zaprzysiągłem przy­
dzieloną mi przez Rysia 1 Jura kurierkę, p* Helenę Stawską
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ze Sumin i wysłałem ją na pkt, do Gd̂ nni, ażeby ktoś z naszych lu­
dzi przybył wspólnie z p.S. Przez naszego człowieka chciałam prze­
słać kol. Andrzejowi raport. Po powrocie p.3* wymusili Byś i Jur 
na niej wyjawienie punktu na którym była. Gdy w dn*23.JC. nastąpiło 
aresztowanie pp. Stawskich, cnego powodem byli właśnie Ryś i Jur, 
zaczęto mnie Bogu ducha winnego oczerniać przed ludźmi, jako wino­
wajcę aresztowania. Dopiero w U.43r. powiedział mi Ryś, że w chwi­
li aresztowania pp.S. G-po pytało się o Schulza / R y ś / ,  bo on tu 
przybywa i jest związany z wysoko postawioną osobą duchowną 
/ks.Wrycza/. Od chwili aresztowania pp.S. nazrioko P . C . ,  do której 
wysłałem p.S. Stawską, stało eię głośne wśród ludzi /wiem o 13-tu 
osobach, które znały to nacwickc, a nie e- to zapewne jeszcze 
wszyscy, jako tej z powodu której cierpi rodzina St. Kierownictwo 
Gryfu Poborskiego w osobach Jura i fysi& w akompaniamencie 
p.Koszałki i braci Leona i Józefa Kulasów, starali się o podporząd­
kowanie wszystkich organizacji na tut. terenach Gryfowi* V wypadku 
nie osiągnięcia celu zaczęto nazwiskami wodzów tych organizacji 
rzucać na lewo i prawo* Kto nie szedł z nimi był przeciwko nim* 
Człowieka tego gotowi byli wydać na stracenie* Cieszono się, gdy 
aresztowano kogoś z innej organizacji np. po aresztowaniu nieja­
kiego p.Kupara, organizatora pracy konspiracyjnej, z którym prawdo­
podobnie kol. Andrzej był w styku, powiedział do mnie JUrJ 
Nareszcie pozbyliśmy się tego diabła. Nazwisko kol. Bernarda 
Szczęsnego, komendanta obw. Chojniee /P.Z.P./ stało się głośne 
od czasu, gdy porozumieli się za mną i nie przekazał apiau człon­
ków Gryfowi* Wobec ludzi mu podległych demaskowano i oczerniano 
go* Wiedziałem, że pracownikiem nadzwyczaj aktywnym i inteligent­
nie pracującym, mającym w pracy wyniki bardzo dobre* Wtedy zwróci­
łem Rysiowi i Jurowi uwagę na ich nieodpowiednie postępowanie,
Z tą chwilą rozpoczęło się bezpośrednie "bicia" we mnie*
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Zakazano ludziom dostarczania mi żywności, przyjmowania mnie 
u siebie, nie doręczono mi Ausweisu-wykazu /był gotowy i pokazano 
mi go/, ażebym nie odszedł od nich bo jeszcze kiedyś będę im po­
trzebny, mówili. Izolowano mnie, każdy mój ruch był kontrolowany. 
Mimo wszystkiego umiałem ich obejść i skontaktować się z kol. 
Szczęsnym i uplanować ucieczkę moją od Gryfu* Kiedy w liście 
umówionym kodem doniósł mi, że wszystko gotowe, zatrzymali wiado­
mość i nie doręczyli mi jej. Ma terenach Gdyni nastąpiły areszto­
wania, Kol# Andrzej nie przybył# Został aresztowany i zginął 
śmiercią bohatera - nie wiedziałem o jego aresztowaniu ale zrozu­
miałem, że jestem bez styku z P.Z#P# Zwróciłem się do Rysia pro­
sząc o przydział pracy, podporządkowując się Gryfowi we wszystkim, 
do chwili ponownego nawiązania kontaktu ze swymi przełożonymi. Nie 
przyjęli mnie, kopiąc w dalszym ciągu podemną. Zerowano na patrio- 
tyfeie, niczym pasożyt na ciele bezbronnego zwierza, "Polska za­
płaci aż nad to" - mawiali tym, którzy im dawali, Ludzie ofiarowy­
wali, a oni pobierali pieniądze z kasy organizacyjnej podkładając 
sfałszowane kwity. Naciągano ludzi na ofiary pieniężne. Mawiano 
np# że nadszedł wagom broni, trzeba go wykupić* P, Ula se Sulcen- 
cy na pow, kartuski ofiarował na tan cel przeszło 2,000 /dwa tye,/ 
HM, Jest jeszcze dużo innych dowodów, oVktóxych zapomniałem.
W przyszłości znajdą sit zapewnie ludzie orientujący się doskona­
le. Wątpię, czy kol. Wryć za alf orientował w tego rodzaju spraw­
kach. Podejście do niego mieli tylko zaufani, ci byli solidarni 
wobec siebie i nie informowali ke. pułkownika o podobnych spra­
wach, Jeszcze jeden typ wodza T,0,W,G,P, - Kulas Leon, z zawodu 
kowal, stop,wojak, - et* strzelec, człowiek wybitnie małe inteli­
gentny, plotkarz, dla którego zachowanie tajemnicy prawie nie 
istniało, człowiek bez czci, kłamca, krętacz, przez 1939r. 
odsiadywał karę więzienia. Jest to jeden z dowódców Gryfu Poa.
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Ryś na terenie pow. chojnickiego i kościerskiego, Jur natomiast 
kartuskiego i morskiego* Zaczęli zjednywać eobie zwolenników, 
wzajemnie siebie oczerniając wśród nao, Ludzie zorientowawszy sif 
w sytuacji, doszli do przekonania* że zostali oszukani, że spro­
fanowane ich uczucia religijne i narodowe. Rozpoczęło się plotko­
wanie, Organizacja rozbita /niektórzy wiedzieli nawet o jej roz- 
wiązaniu/, ke.płk. uotąpił, kierownictwo plotkuje na ciebie. Wi­
docznie przysięga nie obowiązywała - Kaszuba jest religijny, 
pierwiastek religijny utożsamia z pierwiastkiem narodowym - dla­
czego nie wtajemniczać ewych zaufanych, Widocznie niektóre z tych 
plotek doszły do (i-po; tu widz? jeden z powodów aresztowań, które 
nastąpiły w III,IV, i V*-43r, Aresztowanie te mogły być poprawkeoai 
aresztowań zimowych w pow, chojnickim. Po rozłamie, który nastą­
pił w II połowie I,43r. Jur wywędrował w pow, kartuz, i morski,
W II wzgł, III 43r, połączył się z org, "Pług i Miecz", Wiem ty­
le, że w końcu III wzgl, w początkach IV 43r, zawiadomił ks,
Wryczę o połączeniu się z "P i M" prosząc o współpracę, na co ks* 
płk, odmówił. Ryś w dn,5*3*43r, przybył do mnie, przeprosił renie, 
nazywając "Moralnym naszym zwycięzcą" itd. Prosił mnie o współ­
pracę, którą przyrzekłem, doradzając mu na przeciąg 6 tygodni za­
przestać wszelkiej pracy, odczekać skutków rozłamu a po tym cza­
sie zabrać się do reorganizacji* W okresie tych 6-ciu tygodni za­
proponowałem zająć się zorganizowaniem ludzi, ukrywaj ących cię 
w lasach. Już po 5-ciu dniach epotrzegłem pewien rys nieszcze- 
rości w stosunku do mnie* Wie posądzałem go o nic złego# przypi­
sując to zbiegowi okoliczności* Pe tygodniu przybył znów do mnie 
z propozycją podporządkowania się wraz z całą ewą grupą władzom 
P*Z,P., no eo przystałem. Postanowiłem na własną odpowiedzial­
ność, bez kontaktu ze swymi przełożonymi pracować, a za wszelką 
cenę szukać z nimi styku* Ryś mówił mig że grupa ks* Wołostyka 
i ks* Kowalskiego, chcą eię nam także podporządkować,
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z ostrb&mi tymi 0Eic>,.i> już s p o t k a n i e .  Gdy noriertowalcr: zLr , £a 

Py;? mnie okłiiEiuje, że bo» poit> z u m ie n ia  e iv  se r.iią organizuje 

w dala ”,yci c i ^ g u  jako kcasendant r a c i ł e l n y  Gryfu, że podejście do 

c n i e  zci^ło n a  c e l u  z o r i e n t o w a n i e  e iy  w -.7 t y c z n y c h  p r a c y ,  żeby 

w wypadku wsypy uwoln ić  s i e b i e  od ponoszenia .  o c p o w i e d z i a l n o ś c i  

z a  ni:*# Zdeoydo s łem  &Lę skeńczyć wep&Łpruc; z n i c ,  c r a z  p rz e k o ­

nać  g o ,  i e  dalsze p ro w a d ze n ie  p r z e z  n i e g o  p r a c y ,  b e t  o p a r c i a  s i ^

o o r g a n i z a c j ę ,  n i e  ma s e n s u ,  P l a n  mćj s i ę  u d a ł ,  b owi era fiyć p r z e -  

s t u ł  p r a c o w a ć ,  noże  n i e  t y l e  z powodu p r z e r w a n ia  p r z e z e  u n i e  

p r a c y ,  i l e  c o r a z  w i ę k s z e j  n i e u f n o ś c i  l u d z i  w s t o s u n k u  do n i c g ę .

W dn. I7.4*43r* rozstali&sy eię ze eobą, ażeby się v; życiu więcaj 
nie spotkać,
W czerwcu tegofi roku zoatał zamordowany przez klikę Jura,

Z chwilą rozstania się z Hysi^m przestałem eif interesować Gryfem 
Pomorskim. Zająłem eię organizowanie!? odd* bojowego z ludzi, ukiy 
walących cię w lasach,

W pierwc^ycb dniach I7*43r* dąiyłem za wszelką cenę do spotka­
nia z kr., Wryczą, chcąc mu obiektywnie przedstawić eter. Giyfu po 
ronłamie i wep<5lnie z nim er-ukać drogi wyjęcia z eytuacji* Nie­
stety na punkcie powiedziano mi, że ks* tfryesa nie przyjmuje niko­
go, a zresztą nie wiedzą, gdzie eię ko* Vrycza znajduje, rics-ąc to 
sprawozdanie starałem się o zajęcie stanowiska *iak najwięcej 
obiektywneęo, gdyjk rdaj* sobie sprawę ze znaczenia dostarczonego 
irateriału,

M*p* I7.6.1944r. poćp* Juhas /Antoni/
innp. P .Z *P .  na Cemencie* j

AK.

C J A & o c w
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mgr B e r n a r d  Szczęsny  ®d a ń s k > 3 . 1 0 . 1 9 9 2 r .  g
b.Komendant

Obwodu C h o jn ic e  
Gdańsk, '  "

O św iad c ze n ie

A l fo n s  J a r o c k i  b y ł  moim b e z p o ś re d n im  p rze łożonym  w o r g a n i z a c j i
ZWZ. Spotka łem  g o ,po  ty m ^ ja k  w y ra z i ł e m  zgodę n a  p ra c ę  w k o n s p i r a c j i  
p o ś r e d n ik o w i  S te fa n o w i  C z a rn e ck iem u .  Po u s t a l e n i u  m o ż l iw o ś c i  s p o t k a n i a
umówiono n a s  o s o b i ś c i e  we w s i  Ś l i w i c e / 8 m arca  1941r .
W t r a k c i e  s p o t k a n i a  z ło ż y łe m  p r z y s i ę g ę .  N a s t ę p n ie  o t rzym ałem  s z e r e g  
i n s t r u k c j i  i  p o l e c e ń ,  o d n o ś n ie  o r g a n i z o w a n i a  Komendy Pow ia tow ej  ZWZ 
w C h o j n i c a c h .  Dla  z ac h o w a n ia  z a s a d  K o n s p i r a c j i  ł ą c z n o ś ć  m i a ł a  być 
u trzymywana  p r z e z  ł ą c z n i c z k ę  W ale r ię  C z a r n i e c k ą ,  z a m i e s z k a ł ą  w C h o j n i ­
c a c h .

Moje s p o t k a n i *  z Komendantem I n s p e k t o r a t u  A.J a r o c k im  odbywały * 
s i ę  p rze w a żn ie  co dwa m i e s i ą c e .  Z raportafoai i  m a t e r i a ł ś a i  , k t ó r e  z e b r a ł e ś  
d o tyczącym i  z l e c o n y c h  mi z a g a d n i e ń ,  udawałem s i ę  p rze w a żn ie  do l e ś n i ­
czówki l u b  d o s t a r c z a ł e m  ł ą c z n i c z c e .  Również J a r o c k i  p r z y j e ż d ż a ł  do 
C h o j n i c ,  do mojego m i e s z k a n i a ,

W c z a s i e  p raw ie  d w u l e t n i e j  m o je j  w s p ó łp r a c y  z I n s p e k to re m  J a r e c k i m ,  
poznałem go,  j ak o  wzorowego o f i c e r a ,  ż a r l i w e g o  p a t r i o t ę ,  w s p a n i a ł e g o  
k o n s p i r a t o r a .  Nigdy n i e  uży w ał  n ad m ia ru  s łów ,  żadnych  s loganów ,  u m ia ł  
wywoływać u c z u c i e  w ol i  w a l k i  i  p o św ię c e n ia *  Był doskonałym komendantem 
i  p a r t y z a n t e m .

Nie zapomnę n a s z e g o , o s t a t n i e g o , s p o t k a n i a  p rz e d  moim a re s z to w a n ie m  
i  o sa d zen iem  w o b o z ie  k o n c e n t r a c y jn y m  S t u t t h o f ,  k t ó r e  o dby ło  s i ę  w 
p o ło w ie  s i e r p n i a  19 4 2 r .  w l e s i e  , k o ło  l e ś n i c z ó w k i  Suminy w p o w ie c i e  
k a r t u s k i m .  P r z y j a c i e l s k a  rozmowa t r w a ł a  b l i s k o  3 g o d z in y .  W j e j  t r a k c i e ,  
mimo, że s y t u a c j a  j eg o  n i e  b y ł a  ł a t w a  / l i c z n e  a r e s z t o w a n i a  w ZWZ/ wy­
k a z a ł  dużo h a r t u  ducha ,  w o l i  w a lk i  g o d n o śc i  i  h o n o ru ,  k r ó t k o  p r z e d  
pożegnaniem  p o w i e d z i a ł  " . . .M am  w p i s t o l e c i e  6 n a b o i -  5 d l a  żandarmów 
lu b  G e s tap o ,  a  o s t a t n i  d l a  m nie ,  mnie żywcem n i e  d o s t a n ą .
Był gotów p o ś w ię c i ć  swoje  ż y c i e  d l a  sprawy Ojczyzny i  k o n s p i r a c j i .
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LIDIA ZIEMBA HONOROWĄ OBYWATELKĄ CHEŁMNA

Gest symboliczny
Emerytowana nauczycielka Li­

dia Ziemba jako pierwsza po 
upadku komunizmu otrzyma ty­
tuł „Honorowego Obywatela Mia­
sta Chełmna”.

Z okazji przypadającej dzie­
sięć lat tem u 750 rocznicy nada­
nia praw  m iejskich władze 
Chełm na ustanowiły m edal „Za 
zasługi d la  m iasta C hełm na”. W 
liczącym 91 nazwisk rejestrze 
odznaczonych na pierwszym 
m iejscu figuruje ówczesny Mar­
szałek Sejmu Stanisław  Gucwa, 
następnie zastępca szefa Sztabu 
G eneralnego gen. Zdzisław Stel- 
maszczuk i Szef Inspekcji Sił 
Zbrojnych gen. Władysław Mróz. 
Dalsza część listy wypełniona 
je st nazwiskami nauczycieli,

społeczników, działaczy partyj­
nych i ludzi dobrego serca.

W grudniu 1991 roku uchwałą 
rady m iasta powołano nową Do­
raźną Komisję d.s Odznaczeń. 
Jak  poinform owała „Gazetę” jej 
przewodnicząca M aria Rafiń- 
ska, pierwszym Honorowym 
Obywatelem Miasta Chełmna 
będzie m ieszkająca pod Szcze- 
cinkiem  L idia Ziemba.

-  Jest to symboliczny gest za 
prześladowania, które spotkały 
jej matkę i ojca -  powiedziała 
M aria Rafińska.

Ojciec Lidii Ziemby, Alfons 
Jan  Jarocki był podpułkowni­
kiem AK działającym  na te ren ie  
Borów Tucholskich. Po okupacji 
nie ujawnił się. Spotykał się ze 
swoją żoną potajem nie. Podczas

jednego ze spotkań został zatrzy­
many przez UB i skazany na 10 lat 
więzienia we Wronkach, gdzie go 
zamordowano. Jego żona, była 
więźniarka Stutthofu, jako „ele­
ment wywrotowy” miała zakaz wy­
konywania zawodu nauczycielskie­
go. W przyklasztornej szkole w 
Chełmnie uczyła sieroty wojenne i 
dzieci chore na gruźlicę wyłącznie za 
jedzenie dla trzech swoich córek

Lidia Ziemba zdała m aturę w 
Chełmnie. Później wyszła za mąż 
za leśnika i zamieszkała z nim w 
leśniczówce pod Szczecinkiem.

Ziemba otrzyma tytuł prawdo­
podobnie 11 listopada. Nie zosta­
nie odznaczona medalem, ponie­
waż miasto nie ma 15 min na re ­
alizację nowego pro jek tu  od­
znaczenia. (jan)

8 września 1993
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Gdańsk, 3 . 1 0 . 1 9 9 2 r .
A

Rada M i a s t a  
CHEŁMNO

W i m i e n iu  d z i a ł a c z y  o r g a n i z a c j i  ZWZ-AK n a  Pomorzu, zwracamy s i ę  
z u p rz e jm ą  p r o ś b ą  o u p a m i ę t n i e n i e  b o h a t e r s k i e g o  syna Kiemi C h e łm sk ie j  
A l f o n s a  J a r o c k i e g o ,  p r z e z  n a zw a n ie  Jego  Im ien iem  j e d n e j  z u l i e  m i a s t a  
Chełmna.

A l fo n s  J a r * c k i  b y ł  n a u c z y c i e l e m  j e d n e j  ze s z k ó ł  podstawowych 
Chełmna w l a t a c h  1931 — 1936'* N a s t ę p n i e  do wybuchu wojny b y ł  k i e r o w n ik ie m  
sz k o ły  w sw o je j  r o d z i n n e j  wsi  Dąbrowa Chełmska.  B r a ł  u d z i a ł  vjwojniee 
o b ro n n e j  1939r . .
Od p o e z ą tk u  1 9 4 0 r .  , do w y zw o len ia ,  d z i a ł a ł  w Pomorskim Ruchu Oporu. 
N a jp ie r w  w o r g a n i z a c j i  "G runw ald11, a  n a s t ę p n i e  w ZWZ-AK, g d z ie '  p e ł n i ł  
o d p o w ie d z ia ln e  funkcje-;  W 1940rr;-Komendant I n s p e k t o r a t u  B r o d n i c a ,  
od 1941 do 1943-Komendant I n s p e k t o r a t u  C h o jn ic k o - T c z e w s k ie g o ,  a odl 
roku  1943 b y ł  Komendantem AK Wybrzeże ,  Gdynia-Gdańsk i  pow ia tów  
k o ś c i e r s k i e g o ,  k a r t u s k i e g o  i  w e jh e ro w s k ie g o .

N a l e ż a ł  do n i e l i c z n y c h  dowódców n a  Pomorzu, k t ó r z y  p r z e z  o k r e s  
5- c i u  l a t  o k u p a c j i ,  w s z c z e g ó l n i e  t r u d n y c h  w arunkach ,  k i e r o w a l i  dużą  
o r g a n i z a c j ą  ZWZ—AK.

Po wyzwoleniu  p o d j ą ł  d z i a ł a l n o ś ć  w W iN -ie ,  -2a co b y ł  sądzony 
we w r z e ś n iu  194635;; p r o k u r a t o r  domagał s i ę  d l a  "n ie  go k a ry  ś m i e r c i .  
A l fo n s  J a r o c k i ,  o sadzony  z o s t a ł  w w i ę z i e n i u  we Wronkach, g d z i e  
w n i e w y ja ś n i o n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  z g i n ą ł , d n i a  23 .o<3. f9 4 '?/r.

Sądzimy, że s z c z e g ó ło w y  ż y c i o r y s  o ra z  o ś w ia d c z e n ie  ż y j ą c e g o  
Komendanta Obwodu C h o jn ic e  ZWZ-AK u z u p e ł n i  u z a s a d n i e n i e  n a s z e g o  
wniosku .

Z poważaniem

Maksymil ian E l ż b i e t a
Szu ca  

Gdynia

B e rn a rd
S zczęsn y  
Gdańsk _
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Ż y c i o i y s  A l f o n s a  J a r o c k i e g o
l

A lfo n s  J a r o c k i  u r o d z i ł  s i ę  11 m aja  191 0 r .  w Dąbrowie C h e ł m s k i e j .  
Imię o j c a ,  J ó z e f ,  m a tk i  B r o n i s ł a w a .

Po u k o ń c z e n iu  s z k o ł y  podstawowej  r o z p o c z ą ć  naukę w Państwowym 
Seminarium N a u c z y c i e l s k im  w B ydgoszczy ,  k t ó r e  u k o ń c z y ł ,  u z y s k u j ą c  
zawód n a u c z y c i e l a ,  w 19 3 1 r .  W c z a s i e  s tu d ió w  w Seminarium N a u c z y c i e l ­
skim odb y ł  s z k o l e n i e  p r z y s p o s o b i e n i a  wojskowego w 62 p . p .  w B yd goszczy .  
Po u k o ń c z e n iu  Seminarium, p o d j ą ł  p ra c ę  n a u c z y c i e l a  w s z k o l e  p o d s ta w o ­
wej w Chełm nie .  W 1 9 3 3 r .  w l i p c u  z o e t a ł  powołany do o d b y c ia  s ł u ż b y  
wojskowej  w Dyw.Kursie  P o d c h o rą ż y c h  w Bydgoszczy ,  k t ó r ą  k o ń c z y  w 
s t o p n i u  p lu tonow ego  i  z 7 l o k a t ą .  Po o d b y c iu  s łu ż b y  wojskowej  p o w r ó c i ł  
do s z k o ły  w C he łm nie .

Był aktywnym d z ia ł a c z e m  h a r c e r s k i m ,  p ra c o w a ł  s p o ł e c z n i e  j ak o  
i n s t r u k t o r  ZHP i  PW. W r o k u  1936 z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y  n a  s t a n o w i s k o  
k i e r o w n i k a  s z k o ły  podstawowej  w sw o je j  r o d z i n n e j  wsi  Dąbrowa Chełmska.

W c z a s i e  p ra c y  zawodowej odbywał okresowe ć w i c z e n i a  wojskowe 
i  w 1938r .  o t r z y m a ł  s t o p i e ń  p o r u c z n i k a .  2 4 . 0 8 . 1 9 3 9 ^  z o s t a ł  z m o b i l i ­
zowany do 67 p . p .  w S w ie c iu .  Pod k o n i e c  wojny o b ro n n e j  • t r z y m a ł  do­
kument z w o l n i e n i a  z Wojska P o l s k i e g o .  We w r z e ś n iu  1 93 9 r .  w r ó c i ł  n a  
Pomorze i  u k ry w a ł  s i ę  w. r e j o n i e  Trzemlewa i  Anio łow a .  W s t ą p i ł  do 
k o n s p i r a c y j n e j  o r g a n i z a c j i  "G runw ald" .  N aw iąza ł  ' k o n t a k t  z k i e r o w n i ­
ctwem wojskowym t e j  o r g a n i z a c j i  t j .  Główczewakim i  C y rk lew iczem .
W marcu 1940r .  r z e ż n i k  Z ak rzew sk i  z Chełmna, s k o n t a k to w a ł  J a r e c k i e g o  
z W C i e s i e l s k i m  z T o r u n i a ,  t e n  z a p o z n a ł  g© z k a p i t a n e m  C h y l iń s k im
i  majorem R a ta j c z a k i e m  -Komendantem ZWZ Okręgu Pomorze.  Od n i c h  
o t r z y m a ł  no m in ac ję  n a  Komendanta I n s p e k t o r a t u  ZWZ B r o d n i c a .
Kiedy w l i s t o p a d z i e  1 9 4 0 r .  n a s t ą p i ł y  l i c z n e  a r e s z t o w a n i a  w T o r u n iu ,  
B ro d n ic y ,  C h o jn ic a c h  i  G r u d z ią d z u ,  J a r e c k i  w obawie p r z e d  "wsypą" 
u k r y ł  s i ę  u l e ś n i c z e g o  M orc inka  we Wrzosach k o ło  T o r u n i a .  Po nie" -  
d ług im  c z a s i e  z o s t a ł  mianowany Komendantem I n s p e k t o r a t u  C h o jn ic k o  
- T c z e w s k ie g o .  D z ię k i  k o n tak tom  z l e ś n i c z y m  C i e s i e l s k i m  z D łu g ie g o ,  
w k r ó t k im  c z a s i e  n a w i ą z a ł  k o n t a k t y  i  mianował komendantów obwodów: 
Sempólno-  S t e f a n  Guss,  T u c h o la  -  O t u l i ń s k i ,  C h o jn ic e  -  B e r n a r d  S z c z ę ­
sny ,  Tczew -  A l o j z y  B r u s k i .

D z i a ł a ł  b a rd z o  ak ty w n ie  i  e f e k t y w n i e  n a  t e r e n i e  swego I n s p e k t o r a ­
t u ,  do c h w i l i  masowyeh a r e s z t o w a ń ,  k t ó r e  n a s t ą p i ł y  w czerwcu 1942r .  
w wyniku 2 zamachów k o le jo w y c h  pod S ta ro g a rd e m .  A r e s z to w a n ia  o b j ę ł y  
członków ZWZ w T o r u n iu ,B y d g o s z c z y ,  S t a r o g a r d z i e ,  Tczewie i  C h o j n i c a c h .

A l f o n s  J a r e c k i ,  w tym c z a s i e ,  p r z e n i ó s ł  s i ę  n a  t e r e n  powiatów 
k a r t u s k i e g o  i  k o ś c i e r s k i e g o ,  g d z i e  p rzeb y w a ł  w b u n k ra c h  z p a r t y z a n t a m i .

Po a r e s z t o w a n i u  J ó z e f a  O lsz ew sk ieg o  p s e d J A n d r z e j "  z G d yn i , J a r e c k i
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s t r .2  Życ.

z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y  n a  t e r e n  Gdyni, j a k o  Komendant ZWZ WYBRZEŻE, 
w s k ł a d  k t ó r e g o  w y c h o d z i ły :  Gdańsk,  Gdynia ,  Wejherowo, K o ś c i e r z y n a ,  
K a r tu z y .  D z i a ł a ł  n a  tym s t a n o w i s k u  do w yzw olen ia .

A l fo n s  J a r o c k i  używ ał  n a s t ę p u j ą c y c h  pseudonimów: J u h a s ,  Roman, 
A n to n i ,  S te fan .W  19 43 r .  o t r z y m a ł  s t o p i e ń  k a p i t a n a .

W 1 9 4 5 r . ,  po w yzw olen iu ,  in fo rm o w ał  członków AK o s tyczn iowym  
r o z k a z i e  dotyczącym r o z w i ą z a n i a  o r g a n i z a c j i  AK. J e d n o c z e ś n i e  
z a u fa n y c h  s o b ie  l u d z i  p o w ia d a m ia ł ,  że  mogą w s t ą p i ć  do nowej o r g a ­
n i z a c j i  WiN- Wolność i  N i e p o d l e g ł o ś ć ,  k t ó r e j  s t a ł  s i ę  Komendantem.

W p r o c e s i e  p rze c iw k o  A l fo n so w i  J a r e c k i e m u ,  j a k o  komendantowi 
wojewódzkiemu WiN, k t ó r y  s i ę  od b y ł  we w r z e ś n iu  1946r ,  p r o k u r a t o r  
domagał s i ę  d l a  n i e g o  k a ry  ś m i e r c i .  A l f o n s  J a r e c k i  z g i n ą ł  w w i ę z i e ­
n i u  we Wronkach, w o k o l i c z n o ś c i a c h  n i e z n a n y c h .  Żonie  J a r e c k i e g o ,  
w i e l o l e t n i e j  w i ę ź n i a r c e  obozu k o n c e n t r a c y j n e g o  w S t u t t h o f i e  n i e  
pozwolono na  o tw o r z e n ie  t rumny i  z o b a c z e n ie  swego męża po ś m i e r c i ,  
p r z e d  p o g rze b an ie m .

\
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JAROCKI P i o t r  p s .  " J u h a s "

u ro c iz . 

bez s to p n ia

k -c lt in s p  .m o rsk ie  go

-

Wykaz odznaczeń . " J a r y "  -  M ic h a ła
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!

JAROCKI ALPOKS ps , "-Antoni" , "Juhas" CHOJNICE AK
TCZEWfJózef Olszewski p s ,"Andrzej", kmdt Pcdokr, Morskiego 

2WZ-AK, do rozmów scaleniowych, z "Gryfem Pomorskim" 
wyznaczył z ramienia AK Alfonsa Jarockiego 
ps,"Antoni", "Juhas", kmdta Insp, Chojnice-Tczew (do 
i944r.). Jarocki w swoim sprawozdaniu pisał: "W dniu
1 lipca 194£ roku otrzymałem od śp. kolegi Andrzeja 
rozkaz podejścia do TOWGP celem podporządkowania jej 
nam" ,

Sr.; K.Steyer, TOW Gryf Pom,,[w:] Walka podziemna,,, 
s. 337,

MGr'95
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